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NA FRONCIE 


A) 


— Antek, szanuj swoją maszynkę..Bo jak skończymy ż bolszewikami to nam będzie bardzo 
potrzebna na tych czeskich karaimów ! 


PIEŚŃ DZIADKOWA O SZYMONIE ASKENAZYM. 


Jest-ci w Warszawie bestja bardzo 
/(chytra, 
Pojadł rozumy i z Lipska i z „Pitra” 
Chramcuzy mówią o nim aź z Sorbony, 
Że jest uczony. 


Lecz to farmazon, jako Bóg na niebie: 
W starych szpargałach cięgiem cosik 
(grzebie, 
A co wygrzebie, to zuraz ragrypsa 
Czekaj, ziesz ty psa! 


Czy po angielsku, czyli po hiszpańsku 
O Napeljonie babrze i o Gdansku 


A co nababreze, to zaraz wydaje 
Och, te gudłaje: 


Już mu nieboszczyk radził Ulanowski 

Żeby pomodliť się do Matki Boskiej, 

On zasie dalej niechrzczony se chodzi 
Taki żyd złodziej! 


My ta warszawskie wolim prefesury 
Patrzące na świat przez barszczowe rury, 
Nikt z nich się nie pcha pomiędzy 
/[hołysze 
I nic nie pisze. 


„Ktoby nauką głowę sobie zmącał? 
Pan jest uczony? A pies-by cię trącał 
U nas się siedzi w uniwersytecie 

Jak na bidecie. 


Historyę znamy od deski do deski, 

Którą napisał Józef Chociszewski, 

A jeszcze więcej, więcej niż potrzeba 
Wie pan Kutrzeba. 


Szymonek myśli, że się do nas wedrze 

Że razem z nami siądzie na katedrze? 

Czekaj-że, brachu, damy ci po ziobrze 
Niema lak dobrze! 


Choć farmazony już robią o to ryk 

Krzyczą, że skandal, że wielki historyk, 

Szkoda gadania, szkoda tyle wrzasku 
Nie trzeba piasku. 


Nie wiedzy chcemy, lecz gaży dodatków, 


Nie głów nam trzeba, ale trzeba 
zadków !” 
Askenazemu rzekła tak Warszawa 
W wydziale prawa. 


Bury Jan. 


EE n innii ii 


FILOŻOFIA PANNY LUŚl 


ME 


— Dziwny jest ten świat! Ileż to razy gdy mężczyzna dopnie swego, kobieta nie może 


dopiąć stanika. 
ZNAKOMITY ŚRODEK 


Zbyt wiele zajmowaliśmy się armią pol- 
ską, teraz dla porównania przyda się 
wglądnąć w stosunki militarne innych kra- 
jów, choćby nawet tak odległych jak 
Chiny. Jak wiadomo język chiński składa 
się z krótkich brzmień monosylabowych, 
które nadają mu ogromną twardość i są 


przeszkodą w nauczeniu się go. Tak np. 


twórca religii chińskiej zwał się Kon-fu-tse. 
Podobne brzmienia ma i język armii chiń- 
skiej. Najwyższy urząd wojenny nosi tam 
nazwę Em-es-o, naczelna instytucja finan- 
sowa w Chinach nazywa się tak, iż żaden 


` Europejczyk tego wymówić nie zdoła: Pe- 


pe-ka-pe, podobnie niższe okręgowe in- 
stytucye wabią się dziko, jako to: De- 
0-ge, De-o-e, itd. Otóż w jednem takiem 


 chińskiem De-o-ge odbyła się wizytacja 


lekarska, przeprowadzona przez' szefa sa- 
nitarnego, której skutkiem było rozporzą- 
dzenie następującej treści: 

` „Podczas wizytacyi koszar 10 p. bok- 
serów zauważyłem, że tamtejsze klozety 
pod względem czystości i hygieny pozo- 
stawiają bardzo wiele do życzenia. Po- 
nieważ zachodzi obawa, że tak zaniedba- 
ne klozety mogą się stać rozsadnikiem 
zarazy — przeto polecam przeprowadze- 
nie natychmiastowej desyntekcyi w braku 
innych środków za pomocą środka de- 


synfekcyjnego „,patykol'. Wszystkie od- 
działy wojskowe nadeszlą natychmiast wy- 
kaz zapotrzebowania na wspomniany śro- 
dek desyntekcyjny i podadzą potrzebną 
ilość w kilogramach '. 

W krótkim czasie jeden z oddziałów 
wojskowych stacyonowanych we wschod- 
nich Małochinach wniósł prośbę o przy- 
dział 50 kg „,patykolu', Odnośny referent 
tej sprawy otrzymawszy owe zapotrze- 
bowanie — zajął się sprawą z wielką gor- 
liwością (chińscy referenci nie spieszą 
się) i po upływie 3-ech miesięcy zwrócił 
ie z nadmienieniem, że z powodu szczu- 
płego zapasu „,patykolu* należy ograni- 
niczyć zapotrzebawanie takowego do mi- 
nimum. 

Na to po upływie dalszych 3 miesięcy 
(W Chinach wszystko ma czas) wpłynęło 
ponowne zapotrzebowanie z oddziału woj- 
skowego w X., że stosownie do rozkazu 
zmniejsza się zapotrzebowanie na 30 kg. 

I znów upłynęło 3 miesiące  (szczę- 
śliwi Chiczyńcy |). 

W odpowiedzi na zmniejszenie zapo- 
przebowania nadeszło nowe pismo, w 
którem odnośny referent zapytywał dalej, 
czy nie wystarczyłoby oddziałowi 10 p. 
bokserów 15 kg „,patykolu', ponieważ 
zapas odnośny jest na wyczerpaniu. 

Cóż robić? Nie może być więcej tego 


- jakiegoś cudownego patykolu, niech bę- 


dzie choćby 15 kg. Ucieszony dowódca od» 
działu kazał wygotować nowe „,,zapotrze- 
bowanie', zredukowane do potrzebnej ilo- 
ści. Spisano potrzebne akta; zacytowane 
odpowiednie liczby, (w Chinach panuje w 
wojsku nieznośna biurokracya), zebrano 
konieczne podpisy. Akt ostateczny wysła- 
ny został do owego De-o-ge we wschod- 
nich Małochinach. 

I znowu upłynęło dalszych sześć mie- 
sięcy. Ucieszony dowódca oddziału docze= 
kał Się wreszcie skutku swej prośby. O- 
trzymał mianowicie pismo, opatrzone wła- 
snoręcznym podpisem szefa sanitarnego tej 
treści. 

„Na liczbę tamtejszą 46875/8635/5343/ 
1918 z dnia x-tego donosi się, że w po- 
wyższym referacie zaszła omyłka. Szef sa- 
nitarny nie poleca żadnego środka desyn- 
fekcyjnego „,patykol', lecz radzi czyścić 
klozety — długim , patykiem". 

Te Chiny, to naiwny kraj, nieprawdaż? 
Jak to dobrze, że żyjemy w Europie i w 
Polsce. Kolec. 


ZEK LEJ 


WÓLNE MIASTO GDAŃSK 


CO SIĘ ZDARZYŁO W POWIATOWEM MIEŚCIE PILŹNIE ? 


W całej Polsce źle się dzieje, ale już 
gerzej niema, jak w powiatowem mieście 
Bilźnie w ziemi tarnowskiej. W całej Pol- 
sce są strajki i nieporządki, ale w powia- 
tewem mieście Pilznie, to już istna Sodoma 
i Gomora! Dzieciska nie chodzą do szkoły, 
pan asesor nie chodzi do magistratu, u 
pana burmistrza obiad códzień o innej 
porze, listonosz poczty nosić ani mysli, 
co więcej, moiściewy, zeszłej niedzieli to 
ludziska cały kwadrans w kościele czekali. 
nim ksiądz proboszcz ze sumą wyszedł. 
O la boga, co się to dzieje, moiściewy, 
na tym bożym świecie i w powiatowem 
mieście Pilźnie. Ale dlaczego, o laboga, 
dlaczego?! A bo nikt w Pilźnie nie wie, 
która godzina. Ani pan profesor, ani pan 
asesor, ani pani burmistrzowa, ani sam 
ksiądz. proboszcz. Jakto, czy w powiato- 
wym mieście Pilźnie nie ma zegara? — 


„Skoro jest ksiądz proboszcz, musi być 


kościół, skoro jest kościół musi być wieża, 
a na wieży kościelnej zegar. Zgadlibyście, 
zegar na wieży jest, ale także są kawki 
na wieży w powiatowem mieście Pilźnie. 
Co ino która wskazówka na zegarze za- 
cznie trochę pokazywać godzinę, a te psie- 
krwie zaraz huś całymi gromadami z wie- 
ży na tarczę i dalej ci tak wskazówkę 
macerować, że do cna głowę straci i sama 
już nie wie, która godzina. 

I dziwić się to panu asesorowi i pani 
burmistrzowej, że nie wiedzą, skoro sam 
zegar nie wie. Źle dzieje się w Polsce, ale 
już najgorzej w powiatowem mieście Pil- 
źnie. Wstyd stąd dla miasta okropny.! Bo 
pomyśleć tylko: za Austryi wiedziało się 
dokumentnie i codziennie, która godzina 
na zegarze, za Rosyi także, a teraz 
kiedy Polska wolna i niepodległa nastała 
nikt nie wiel Jaki taki mądrzejszy Pil- 
anianin wziął się na sposób: ` pojechał 


jacka do Tarnowa de mądrych ludzi (a 


wiadomo, że w Tarnowie ich nie brak) 
i zasięgnął języka. Dobrzy ludzie powie- 
dzieli mu dokładnie, która godzina, ale cóż, 
nim wrócił i do Pilzna dojechał, to już 
była inna, bo przecież czas to nie urząd 
podatkowy, nie chce czekać. A psiekrwie 
kawki siedzą na wskazówkach. Wobec 
takich strasznych stosunków powiatowe 
miasto Pizno wzięło sprawę w swoje ręce. 
Ratuj, kto w Boga wierzy, zawołał pan 
burmistrz i zwołał posiedzenie Rady miej- 


skiej z: porządkiem dziennym: Jak i o ile' 


można zaradzić. temu, aby psiekrwie ka- 
wki mie majstrowały cięgiem koło zega= 
ra, bo miasto Pilzno za swoje własne, 
ciężkie pieniądze, wystawiło wieżę z ze- 
garem i ma prawo o każdej porze wie- 
dzieć, która godzina. Rada powiatowego 
miasta Pilzna zebrała się ha posiedzenie 
i dała naprzód wyraz oburzenia pod adre- 
sem niepatryotycznych kawek, które za 
Austryi nie siadały na zegarze, za Rosyji 
nie siadały, a teraz, (ausgerechnet teraz! 
wykrzyknął oburzony pan assesor), kiedy 
mamy wolną niepodległą Ojczyznę, sie- 
dzą, psiekrwie jak na złość na tarczy zega- 


„owej, jakby kpiły w żywe oczy z po- 


wiatowego miasta Pilzna, z pana assesora 
i z pani burmistrzowej, z księdza probo- 
szcza i z Bogu ducha winnego listonosza ! 

Po: przedstawieniu smutnego stanu rze- 
czy otworzył pan burmistrz dyskusyę, do 
której się zaraz zgłosili liczni mowcy i 
przedmowcy. Jeden: rajca radził ponabi- 
jać wskazówki szpileczkami (dobrze, ale 
kto: na wieżę wylezie!?), drugi rajca za- 
lecał umieścić na wieży, siatkę drucianą 
(oawieś brachu, sam, skoroś taki mądry), 
trzeci rajca osądził, że najprościej będzie 
oszklić tarcze zegarowe i cofnąć je w 


"głąb (cofnij Pan lepiej swój wniosek I), 


czwarty rajca tłumaczył, aby jak najrychlej 
sporządzić szklanne rury i nałeżyć pe 


„jednej na każdą wskazówkę (oj, ruro, 


ruro |). Piąty rajca zabrał głos na końcu 
i pedział co następuje: Co tu dużo o ty 
sprawie godać, przecie najgłupszy chłop 
na wsi wi, że kużden ptak boi się ptasiego 
trupa, lotego stawiam taki wniosek, żeby 
zastrzelić trzy kawki, zrobić nad cyfer- 
blatami dziury, a w tych dziurach, dać 
żyrdzie, a na tych żyrdziach umieścić 
trzy kawcze trupy, co jakiś czas kawki 
zmienić, żeby się nie zaśmierdziały i to- 
nim kosztem przez rusztowania, śkła, sio- 
tki, abo śpilek, zygor bedzie szed jak 
się patrzy. — skończyłem. 

Zastrzelić trzy kawki, wziąć trzy żyr- 
dzie i trzy kawcze trupy, Dobrze! ale 
skąd wziąć kawki, skąd wziąć żyrdzie, 
skąd wziąć trupy?! 

— Mam trupy, mam trupy! krzyknął 
nagle zagłębiony w gazecie pierwszy raj- 
ca i przedmowca i jął z zapałem czytać 


"ustęp z wydrukowanej w kurjerku ode- 


zwy, jaką komisya plebiscytowa na Ślą- 
sku Cieszyńskim ogłosiła do ludności. — 
W odezwie tej powiedziano wyraźnie: 
„Francuskie truppy mają za obowiązek 
czeską wyrchność na Szłąsku respektować. 

— Macie zatem trupy! — wołał ucie- 
szony pierwszy rajca, póki mu z trudem 
nie wytłomaczono, że tu o kawcze a nie 
o francuskie trupy chodzi. 

— Dyskusya nie dała rezultatu. Wobec 
spóźnionej pory pan burmistrz zamknął 
posiedzenie, a znużeni rajcowie wyszli na 
ulice miasta. I ujrzeli z przerażeniem, że 
psiekrwie kawki dalej siedzą na tarczy 


zegarowej i ani im w głowie przestać maj- 


strować koło wskazówek. I znikąd nadziei, 
aby się te stosunki poprawiły. Źle się 
dzieje w Polsce, ale już w powiatowem 
mieście Pilźnie najgorzej. A jeśli odmiana 


nie nastąpi, to dzieciska będą dalej spaź- ` 


niać się do szkoły, listonosz: poczty nie 


rozniesie, a obiad u pani burmistrzowej 


znewu się © gedzinę się spuźni| 


ZADOWOLONY FRANCUZ 


Rys K. Mackiewicza, 


— Z tem wszystkiem Polska to cudowny kraik! 
Gdzieindziej zamykają człowieka do kryminału za pa- 
skarstwo, a tu jestem bohaterem! 


W CUKIERNI ZIEMIAŃSKIEJ 


— Mamusiu, czy każdy oficer francuski, 
eo do nas przyjeżdża był przedtem fryzy- 
erem? 

— Nie koniecznie, moje dziecko. Przy- 
jeżdżają także i subjekci. 


NOBILITACYA 


Podobno wielu przemysłowców war- 
szawskich o nie polskim brzmieniu nazwi- 
ska podało prośbę o przyznanie im na- 
zwiska wygasłej już redziny szlacheckiej 


Pasków. Jan Chryzoston Pasek, sławny 
pamiętnikarz, walczył pod Czarneckim i 
dobrze się zasłużył ojczyznie. Ci przemy- 
słowcy, którzy pragną obecnie nosić to 
znakomite nazwisko, uważają, iż są plus 
pasek que le Pasek. Niechże odnośne wła- 
dze uwzględnią te podania, zaiste, dobrze 
umotywowane. 


POLSKA I ANGLIA 
W szpitalu naszym są członkowie misyji 


Am. Czerwonego Krzyża, mówiący tylko 
pe angielsku, Bemyślimy się przy pomocy 
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podobieństwa wyrazów angielskich do nie= 
mieckich. Do siostry Hali zwraca się mr. 
Knoch, któremu coś wpadło w oko pyta 
się: 

— Who is doctor tor eyes? 

Siostra rumieni się i wskazuje pokój 
Dr. N. specyalisty chorób., zdobywanych 
często po etapach... 


WYJAZD P. POMERANZA 


— Panie Pomeranz, co się stało z Bej- 
bem, że go nie widać? 

— On wyjęchał w okolice Krymu. 

— Gdzie — w jakie okolice? 

— No gdzie? do kryminału! í 


NA WYKŁADZIE GEOGRAFII 


. i zupełnie niesłusznie nazywają pa- 
tryoci galicyjscy i poznańscy, kraje swe 
Mało i Wielkopolską. Nazwy te odnoszą 
się do dawnych ziem polskich, o innych 
jak dzisiejszych granicach. Jeśli Galicya i 
Poznańskie zachowały ustrój zaprowadzo- 
ny przez zaborców, to nazywamy je: Ga- 
licją i Lodomeryą i W. księstwem Poznań- 
skiem... : 

— Na drugi dzień po wykładzie otrzy- 
muje wykładowca list adresowany: ` 

PP. profesor Gneis w Warszawie, Pry- 
wiślański kraj. 


ROZMOWA W TORUNIU 


— Jaka jest różnica między zwykłem 
a symbolicznym ślubem? 

? 

— Żadna — gdyż tak w pierwszym 
jak i drugim wypadku nie wiemy nigdy 


m 


co nas później czeka... ŚR 
OSZCZĘDNOŚĆ 


Właściciel składu wyrobów skórzanych 
ul. Marszałkowska |. 000 do swego pomo- 
enika zmieniającego na wystawie kartki 
z wypisanemi cenami: 

„Panie Garpinkiel — co pan robil? 
Pan mnie rujnuje! — Pan wyrzuca stare 
kartki? — Czy pan nie wie, że one mi 
będą potrzebne? Pan dopisze jedno zero 
z tyłu i powiesi pan za miesiąc na tych 
samych towarach! Trzeba być oszczęd- 
nym Panie: Garpinkiel'' | 


KOCHANY SZCZUTKU! 


Lotnik jest, jak wiadomo, takim samym 
człowiekiem, jak każdy inny śmiertelnik. 
I miewa czasem tam w górze zupełnie po- 
dobne konieczności życiowe, jak każdy 
człowiek, człapiący nogami po ziemi. 

Otóż zdarzyło się, że pewien lotnik pol- 
ski wybrał się aeroplanem nad obszar 
plebiscytowy Ślązka Cieszyńskiego. — W 
górze zaskoczyła go właśnie taka konie- 
czność. Obszar plebiscytowy, ale trudno, 
nie ma rady, Wkrótce potem wyszedł chłop 
szląski przed chatę pociągnął nosem, i 
widząc jakiś aeroplan na widnokręgu splu- 
nął ze złością: 3 

= „Pie! Już znowu. zaczynają Czesi 
odezwy rozrzucać |‘ 


CZY BĘDZIE POKÓJ? 


Podpor. Zbysio: Nigdy! Miałbym znowu 
pisać proparacye łacińskie ? 

Panna Lu: Pod żadnym warunkiem. Nie 
lubią smokingów, zwłaszcza takich wo- 
jennych. Zresztą czy w którem biurze cy- 
wilnem znajdą się tacy rycerscy sze- 
towie? 

Katarzyna Migdał. A jak bandzie pokój, 
to co jo powiem gawrowi z miasta, jak 
się się bandzie wydziwował, że kwatyrko 
mlika styry koruny? Co? Zę moze krowy 
śtrajkujom ? 

Pan Nożycki z „Krzyku stołecznego”. 
Co ja pocnę, gdy braknie Denikina, Petlury, 
Trockiego, wrażeń z frontu, rewindykacyi 
ziem naszych, okrucieństw,werwyczajki, ty- 
fusu plamistego, misye koalicyjnych i nad- 
użyć Zarządu cywilnego okupacji? Co po- 
cznę? ; 

Antek Makolągwa. A co będzie pan 
Mackiewicz w „,Ściutku'* malował jak 
nie mondury? I gdzie pan porućnik od 
feldpośtu czytał „„Szumor na froncie', jak 
nie ściągnie lumeruP 

Hr. Munio Wojna? Pokój? Ja idę z. 
dwód.. jest jaka wojna, będzie pokoj? 
Eh, znam adres frostelass, pokoju ume- 
blowanego, na resztę je men fiche! — Tak 
mor Joujon — full! 

Pati Filantropska z „,Białego Krzyża”. 
Nie będzie wojny? I składek na font? 
O, Lasciate ogni speraure... 


Z RADY MINISTRÓW 


Przedmiotem obrad ostatniego posie- 
dzenia ministrów była sprawa oś- 
miogodzinnego dnia pracy dla 
inteligencyi. Przewodniczył minister 
Boleści Wewnętrznych, referował minister 
Lenistwa Publicznego. 

Min. L Pub., kończąc swoje wywody: 
„Zważywszy, że republikę polską budu- 
jemy na równych demokratycznych pod- 
stawach to jest zrównaniu wszystkich sta- 
nów i zawodów, stwierdzam, że doko- 
nane tak świetnie zrównanie płac robot- 
ników z urzędnikami, profesorami uniwer- 
sytetu itp. nie wystarczy, albowiem nie 
zrównany został czas pracy, stawiam więc 
wniosek, aby ośmiogodzinny dzień pracy 
obowiązywał zarówno robotnika, pracują- 
cego kilofem, jak i profesora pracującego 
głową. ? 

Zabrał głos w dyskusji: 

Mińister Domowego Wykształ- 


cenia: Nie zgadzam się na wniosek ko- 
legi, a to z tego powodu, że praca umy- 
słowa jest cięższa, ważniejsza i owocniej- 
sza, niż praca fizyczna i dlatego musi 
trwać krócej, skończyłem. 

Min. Opieki Bezrobotnych Le- 
niów: Ja, panowie, wniosek referenta 
zjady z ciepłych kancelaryj i od wygod- 
nych biurek pracowali po 10 godzin, a 
jak niechcą niech idą zamiatać ulicę. To, 
co kolega od Domowego Wykształcenia 
mówi, jest godne śmiechu. Niech kolega 
zacznie bić mur swoją mądrą głową, a 
ja kilofem. Kto prędzej z nas mur rozwali? 
(Wielka burza oklasków na lewicy). Mowca 
odbiera gratulacje. Wniosek referenta z 
popiwka przeszedł jednogłośnie. 


=> 
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NOWE SZCZYTY 

Szczyt szczęścia jest wtedy, jeśli 

szewcowi za buciki żony zamiast 1500 


marek udało się zapłacić tylko 1499 
z fenigami. 


* 

Szczyt melancholii jest wtedy, jeśli 
po gcedzinie dwunastej w nocy strajku- 
jący stóż domu nie chce otworzyć 
bramy, a stróż bezpieczeństwa pu- 
blicznego zamyka gościa.. w areszcie. 

* 

Szczyt bezczelności jest wtedy, je- 
śli złodziej, który okradał od'dłuższego 
czasu wagony kolejowe, zażąda od dy- 
rekcyi przyznania deputatu żywnośc'o- 
wego. 


PRZYSŁOWIA NA CZASIE 


Mód! się i paskuj. 
Jaka praca, taka płaca (może zostać, 
o ile chodzi o urzędników). ‘ 


HUMOR NA FRONCIE | 


— Jakich macie oficerów kompanii? 

— Różnych. Hallerczyk z ,„Sokoła' nad 
amerykańskiego, stary gwardzista z Pe-| 
tersburga, jakiś sztabskapitan z odesskiej 
formacji no i  Niemczura galicyjski, 
którego wkręcił pułkownik, kolega z Wie- 
ner-Neustadt... 

— Mówią dobrze po polsku? 

— Tak, ale dobrze po polsku mówi 
tylko Pan Meyer. 


* 


Generał Mordochlapow, stary carski 
wojownik, obecnie z  klonieczności 
„Krasnoarmiejskij Kamandir* dowia- 
duje się, że ułani polscy odcięli od- 
wrót sąsiedniej brygadzie. 

— Hallo, towarzysz komisarz Szik- 
sełes? U was jest odcięty... 

— Pardon, tylko bez aluzyi reak- 
cyonistycznych. 

* 


Były major austryacki, który pod 
wpływem upadku Austryi poczuł się 
„prawdziwym“ Polakiem, odbiera ra- 
port. Stoi przed nim żołnierz „polski“, 
asenterowany gdzieś około Wilna. Wy 
wiązuje się dyalog następujący: 

Major (głośno, akcentem czesko- 
niemiecko-komiśnym): Jak się nazy 
wasz? 

Żołnierz (blady, obdarty, przerażo- 
ny): Piotr Moskal. 


Major: A jakiej ty jesteś narodo- 


“wości? 


żołnierz stoi, osłupiały, milczący. 
Major: Czemu nie gadasz? Może nie 
wiesz, co to jest narodowość? 
Żołnierz wciąż stoi w milczeniu. 
Major: To ja ci powiem, co to jest 
narodowość. Widzisz na świecie są 
Austryacy, Niemcy, Francuzi, Polacy, 
Moskale. To się nazywa narodowość, 
Zrozumiałeś! Teraz powiedz, jakiej ty 
jasteś narodowości? 
Żołnierz (namyśla się chwilę, drży 
cały): Ja Piotr Moskal. 


INTELIGENTNĄ 


— Panno, Iro, kogo Pani z angiels= 
skiej literatury najchętniej czyta? 
~ Pan się jeszcze pyta? Boya! .- 


PEINTE L NEN ZZOZ A E W ZE 


zek" 
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Z TEKI KARYKATUR EDWARDA GŁOWACKIEGO 


Poseł Misiołek 
BŁĘDNE KOŁO 


Błędne koło dziś się splata, 
Ludzie krzyczą: Koniec świata! 
Z jednej strony finansjera, 

Na twój nędzny stan naciera, 

Z drugiej strony brać paskarza, 
Rozwydrzona w nos ci parska, 
Więc się drapiesz w tylny cokół, 
Podziwiając grabież wokół. 

I tak: szewc kupca ograbia, 
Co się nosi dziś, jak hrabia, 
Kupiec ograbia krawca, 

Co jest dziś sztuk pięknych znawca, 
Krawiec drze skórę z zecera, 
Co strajkuje: żnów ód wczora, 
Zecer gnębi redaktora, 

Piekarz szpikuje rzeźnika, 
Rzeźnik czubi urzędnika, 


„A wszystko to się ociera, 


O figurę, co nadęta, * 
Ma pałęczkę dyrygenta, 


„I z pełnym emfazy gestem 


Mruczy: grać! Król-paskarz jestem! 
Więc grają wciąż muzykanty, 
Choć walkarz z lichwą wziął nuty, 
Boć naród chodził jak struty, 


EEE NE 5 


Wygrywają wciąż kuranty, 
Na koncertowym grzebieniu, 
Melodje: „Ku zatraceniu*! 
Już się nędza wokół szasta, 
Jęczy urzędnicza kasta. 

Nie ma co, kończą się światy! 


Wszczął więc rząd nad tem debaty. 


A że był wszechrzeczy docent, 
Podniósł pensje o sto procent. 
Hulaj dusza, grzmot okrzyków, 
Pośród fali urzędników. 
Cieszą się biedni ludziska, 
Ojciec dzieci w domku ściska, 
Roją się w głowach koncepcje: 
Za Kazię zapłacę lekcje, 
Paltocik kupię Leszkowi, 

Jaś chodzi na gołej nodze, 
Więc trzeba sprawić mu buty, 
Bo ludzie bajać gotowi, 

Że na psy zupełnie schodzę. 
Tymczasem już nowe nuty, 
Mają franty muzykanty, 

I nowe trą już kuranty. 

I tak: szewc kupca ograbia, 
Co się nosi dziś, jak hrabia, 


Kupiec ograbia krawca, 


> ony > 


Poseł Śmulikowski 


Co jest dziś sztuk pięknych znawcą, 
Krawiec drze skórę z zecera, 
Co strajkuje znów od wczora, 
Zecer gnębi redaktora, 
Piekarz szpikuje rzeźnika, 
Rzeźnik czubi urzędnika, 

A wszystko to się ociera, 

O figurę, co nadęta, 

Ma pałeczkę dyrygenta, 

Co jako wszechrzeczy docent, 
Podniósł ceny o sto procent. 


Ale=ro. 
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